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Z W I E R Z Ę T A  Z A G I N I O N E .

( Dokończenie,)

Mówiliśmy dotąd o zwierzętach przedpo
topowych które do gromady ssących należą-, 
teraz wypada jeszcze zrobić wzmiankę o 
zwierzętach m orsk ich , stanowiących rzędy: 
w odnym i ziemno-wodnym nazwane. W  ogóle,
zwierzęta te odznaczają się osobliwszą sposo

bnością przebywania tak w wodzie, jako  tez 
i w pow ietrzu ; wnosimy prze to ,  iź by t ich , 
innych ssących istnienie, uprzedzić m usia ł;  
jakoż szczątki ich kopalne znajdujemy w da
wniejszych jeszcze pokładach ziemi od tych , 
w k tórych zwierzęta ziemne, natrafiane bywają. 
Zabytki kopalne zwierząt m o rsk ich , w b a r 
dzo małej ilości napotykane są, tylko we 
Francyi i niewielu innych m iejscach; a we
d ług  wszelkiego podobieństwa do praw dy,
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o w e  o lb rzymie kości ,  znalezione nad  b r z e 
gam i  Missisipi,  do nich także należeć muszą.  
Je d n e  z n ic h ,  w o rganizacyi  swoje]  zbhzatjr  
sie do is tnie j ących dzisiaj rodza jów;  inne zas 
zupe łn ie  od m ie nn e  s t anowi ły .  D o  pierwszych  
należą szczątki: Fok i ,  Morsa,  Brzegowca ,  Del 
f ina ,  Z e b o r o ż c a ,  G a r d t o z ę b a , Pot f i sza ,  j ako  
też i W i e l o r y b a ;  z na leżących  do  d r u g i c h ,  
od różn iono  t r zy  lub  cz te ry  ga tu n k i ,  k tóre  
Cuv ie r  w o s o b n y m  ro d za ju  zw an ym  /.iphius,
za w a r ł .  ,

Prz ez  czas długi ,  badacze p rzyrodzen ia  p o 
wątpiewal i  o istnieniu k o p a l n yc h  zaby tków  
p tas i ch ,  i za ledwo wą tpl iwość ta spo so be m  
twi e rd z ąc ym ,  rozwiązaną zos tał a w r. 17 O, 
kiedy skamien ia łe  ich szczątki  w M o nt m ar t r e  
znaleziono.  W  nas tępny m czasie,  tyle innych  
od krv to  że pe w no ść  ich i s tn ienia , dos ta tecz
nie iuż  j e s t  dowiedz ioną .  W  ogo lę  j e d n a k
powiedz ieć  m oż n a ,  iż zabytki  kopalne ptaków,
do osobl iwości  r zadkich  należą: z tych które 
p o z n a n o ,  odróżn iono  już  oko ło  12  ga tunków;  
między  niemi dwa p rzyn a j mni e j  są z r zędu 
d r ap i eżnych .  Szczątki te nat ra fi ane by w ają  
we  Włosze ch  i F ra ncy i ,  w s rod  p o k ła do w  gor  
n rze ch od o w y ch  p o w t ó r n y c h ,  i wars towych :  
post rzeżenia zaś pokazały ,  iż w tych ostatnich,  
k tóre głębiej  wnęt rze  ziemi za l ega ją ,  a tein 
s a m e m  są dawnie j sze ,  zna jd ow an e  ptaki  n a 
leżą do rzędu wodn ych  i b rodzących ;  co zdaje  
się dowodzić ,  iż ziemia począ tkowo wodą p o 
kryta być  mu s i a ł a ,  pon ieważ  ptastwo w o d n e ,  
w p rz ó dy  aniżeli  wszelkie inne,  ziemię zamiesz
kało.  Okaz ana  by tność  p taków w stanie ko
pa ln ym dow od z i ,  że w o w y m  o d l e g ł ym  cza
sie, k iedy te zabytki  by ły  p oc b ło m o n e ,  choc iaż 
gatunki  od i s tniej ących dzisiaj tak m o c n o  się 
różni ły ,  związki j e d n a k  pomiędzy rodza jami  
i pokr ewi eń s tw ami  za ch od z ąc e ,  do teraznn-j -I  p O K r c W l c i i i i w a i u i    ’ r  j

szych zupe łn ie  b y ł y  p o d o b n e ;  i ze na żadne j  
z dzisiaj is tniej ących g r o m a d  zwierząt ,  w sze
regu  ówczesne j  organizacyi  me zbywało .

Z kolei  mówić  nam  p r z y c h o d z i , o klassie 
zwierząt  zwanej  ga d a m i ;  kopa lne  ich szczątki 
P,k są liczne i rozma i t e ,  iż n ie po d ob n ą  jes t  
r zeczą ażebyśmy w ninie jszem piśmie do k ła 
d n i  o nich wiadomości  czy te lnikom naszym 
udziel i l i ;  na opisie więc ki lku p r z e d m e j s j y c h  
( ratunków poprzestać  musimy.  W  o 0ol , 
wszystkie zwierzęta tej klassy odznacza ją  się 
iuż szczególnością  u k s z t a l c e m a , j u z  swoim 
o g r o m e m f  Są to istoty, k tó r e  ziemię p ierwej  
od  ssących i p taków zamieszkać musiały;  a l 
b o w i e m ,  zn a jd u j e m y j e  w niższych gor  p o 
k ła d a c h ,  jakie już  ża dn ych  szczątków ani 
s są cyc h ,  ani p taków w sobie me uk azu ją .  J a 
koż nie tylko  za legają w g ór ac h  p o w tó r n y ch

czyli wars tow ych  fo rmacyą  k redy ,  ale nawet 
w wars tach p iaskowca s ta rego  ba rd zo  są czę
ste. Mówiąc o nich , p rzecho dz i my do innego  
wieku  z iemi ;  kiedy jej  pow ie rzchn ią  z imno 
krwiste  gady zasiedlały;  gdy  się dna morz 
roi ły  m nó s t w e m  mięczaków dzisiaj b a r dz o  
rza d k i ch ;  a ma ta  tylko i lość l ą d u ,  z łona  
oce an u  w kształcie wys p  świeżo w y n u r z o n a , 
zielenia ła  roś l innośc ią ,  tak w b u do w ie  swoje j  
p r o s t ą ,  j a k  w rozwinięciu b u j n ą  i obfitą.

K o pa l ne  szczątki tych zwierząt  wy do b y w an e  
są w znacznej  obfi tości  w ro zmai tych  lnj®J" 
scach F ra nc y i ,  Anglii  i Niemiec.  Je d ne  zbl i 
żają się do  i s tniej ących teraz rodza jów:  Ż ó ł 
wia,  Krokody la ,  D/ . ioboszczęka i Ost rzegacza;  
inne zaś tworzą od t eraźniejszych znacznie 
r óżn e ,  lub  też zu pe łn i e  nowe .  W  poczet  
pierwszy pol iczone zabytki  żółwio w, należą 
takoż do p ie rwo tne go  s tw orzen ia ;  szczątki
ich zwykle  b yw aj ą  r azem zn a j dow ane  z koscmi 
k rok od y ló w,  w f o rm a cy a ch  dawni e j sz ych ;  
w późniejszych zaś ,  towarzyszą za by tko m k o 
pa lnym ,  należącym do zwierząt  g r ubo sko ryc h .  
Większa ich część s t anowić musiała  rodza je  
w wodach  s łodk ich  mieszkające ,  a niektóre 
z n i c h ,  j a k  wszystkie p rawie  zag in ione ,  o d 
znaczały  się swoją  wielkością;  j akoż p rzed 
n iedaw nym i  czasy kopalnie w Mon s ,  bl isko 
L u n e w i l l u ,  dos tarczyły  skamieniałośc i  tych 
zwie rząt ,  z k tó rych  się pokazu je  ze puklerz 
j e d n e g o  ga t unku  do r o d za ju  szy ldkre ta  zbl i 
ż o n e g o ,  miał  przeszło ośm stóp długość*.

K r o k o d y l e ,  Dzioboszczęki  i O s t rz e ga c ie  
zna jdu ją  się dosyć obf ic i e,  tak w p o k ła d ac h  
nowszych gó r  w a r s t o w y c h , j a k o  też p rzech o-  
dowych  pow tór nyc h ,  a nawe t  i n ap ły wo w yc h ;  
na kopa ln ych  zaby tkach  tych zwierzą t ,  sp ra 
wdza  się owe postrzeżenie:  że im się bardziej  
do teraźniejszej  powie rzchn i  ziemi przybl iżają,  
tern więcej  w o rganizacyi  swojej  do istnieją
cy c h  dopiero p rzys tępu ją  g a t u n k ó w ;  im zas 
g łębiej  leżą,  tern widocznie j  od me j  się roznią.  
Najobf iciej  nat raf i ane są we F ra nc y i  oko ło
C a en  i Honfleur .

D o  szeregu  zwierząt  t e j  g r om ad y ,  zupe łn ie  
o dm ie nn eg o  od  żyjących dzisiaj uksz ta l cema ,  
odn os i m y  owe s ł aw ne  zabytki ,  nazwane ogro- 
m nem  zw ie rze m  M aestrich tskiem , k tóre sta
nowią  ro d za j ,  pomiędzy Os trzegaczem i L e 
g w a n e m  ś rodkujący .  W  skielecie j e g o  133 
pacierzy na l i czono ,  g łowa  do cz te rech  stop 
wynosi ła ,  a ogon  blisko 10 dochodzący,  ko n-  
czy ł  się rozszerzeniem do wiosła p o d o b n e m ;
ca łk ow ita  d łu g o ś ć  j e g o  o k o ło  2o stop  w y m ie 
rzała. W szystk ie ,  o k o l ic z n o śc i ,  w jak ich  s ię .
z n a j d u j e ,  pok azu ją ,  jż g ad  ten do morsk ich  
na l eża ł ;  niektórzy dają m u  nazwanie  M eso-
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saurus. —■ Do tego rzędu należy także,  w po
bliżu Manheimu odkryty.gad jaszczurkowaty, 
jakiego długości 13 stóp dochodzi ła,  i który 
przez Cuvier Geo - saurus nazwanym został.— 
Oprócz tych zabytków, w okolicach Oxfordu,  
sławny angielski badacz przyrodzenia Buck- 
land,  odkry ł  zwierzę, którego długość około 
50 stóp wynosić mogła ;  gatunek ten Cuvier 
radzi nazwać Megalo-saurus. Później,  w hrab
stwie Sussex ,  wykopano inne kości w bud o
wie do powyższych podobne .  Na szczegól
niejszą zasługuje uwagę ,  iż pomiędzy tymi 
zabytkami zwierząt są i takie, których szczęki 
miały ruch poziomy, jak u przeżuwających i 
r o ś l i n o - ż e r n y c h ;  sani Cuvier w początkach 
zęby ich wziął za nosorożcowe,  później j e 
dnak dostatecznie się przekonał,  iż do skielelu 
gadów należały.

Pomiędzy wszystkiemi gadami jaszczurko- 
watymi, bezwątpienia na podziwienie najwięk
sze zasługuje ,  zwierzę nazwane przez Cuvier’a 
Pterodactylus (P takogiów . Jar:). Znaleziono 
je  przy Eichtedt,  na końcu upłynionego wieku;  
w istocie,  budowa jego  tak jest  szczególną, 
iż niektórzy badacze przyrodzenia,  do ptaków, 
inni do ssących, największa jednak liczba, do 
gadów je  odnoszą;  dokąd też z powodu swej 
organizacyi,  najsłuszniej  policzonem być  m o 
że. Rozważając jego  skielet porównawczym 
sposobem,  znajdujemy: w krótkości ogona ,  
w przedłużeniu pa lca ,  j ako  też śladach roz
piętej skóry, uderzające z nietoperzami podo
bieństwo; dziób zaś znacznie przeciągły, wzglę
dne położenie przednich części ciała, i postawa 
w spoczynku lub też chodzie na tylnych n o 
gach,  zbliża je do ptaków. Wszystkie jednak 
ogólne względy jego budowy,  w gromadzie 
gadów pomieścić je  nakazują. Rzeczą zupeł- 
uie szczególną i j emu  tylko właściwą,  jest  to, 
ż e , ze czterech palców, zewnętrzny jedynie 
jest  nadzwyczajnie dług i ,  trzy zaś pozostałe 
w należytej  zostają wielkości. Przytem, czego 
się dawniej  domyślano,  iż między tak prze
dłużonym pa lcem,  i bokami ciała,  błona do 
latania rozciągniętą byc  mogła ;  to,  w nie
dawno odkryłem indywiduum tego zwierza,  
potwierdzonem zostało,  albowiem obok skie- 
letu,  wyraźne odciski rzeczonej b łony znale
ziono. Jeżeli więc myślą powrócimy to zwie
rzę do życia, wówczas załączona tu postać,  
wyobrażać je  będzie m o g ł a ;  nawet niewiele 
sobie trudności zadamy w jej  utworzeniu,  al
bowiem fantastyczne malowidła chińskie, zbli
żone do tych kształty, nierzadko przedslawują.  
Ryła to więc istota, ściśle mówiąc, latająca;  
lecz nieunosiła się w powietrzu za pomocą 
rozszerzenia skóry wzdłuż żeber rozpiętej,  jak

to mamy u smoka; ani też błony między pal
cami rozciągnionej , jak u nietoperza;  lecz 
latało za pośrednictwem skóry przez całą 
długość palca wielkiego, i boki ciała idącej. 
Kiedv to zwierzę po ziemi chodzie chc iało,  
musiało swe skrzydła składać i głowę zgięciem 
szyi w tył ciała pomykać,  jak to robią ptaki;  
a następnie na tylnych tylko utrzymywało się 
nogach. T e  nadzwyczajne zwierzęta znajdują 
się jedynie w warstach formacyj wapiennych 
w klassie gór powtórnych czyli warstowych;  
w nich właśnie szczątki ich tak dziwne w b u 
dowy, lecz mniej znaczące pod względem 
wielkości,  spoczywają.  Tak  osobliwsze zwie
rze na pierwszy rzut oka, zdaje się raczej być  
tworem fantastycznej wyobraźni,  aniżeli dzie
łem mądrego przyrodzenia ; z tern wszystkie'ra, 
bliżej się nad niem zastanowiwszy, ukaże się 
nam,  jako ogniwo łączące trzy gromady w mi
sternym łańcuchu  organizacyi zwierzęcej .—  
Najdziwniejszą jednak jest  rzeczą, że to po
łączenie tak sprzecznych z teraźniejszą bu do
wą części j ego  ciała, nieodgadnionyin zgadza 
się sposobem z owemi baśniami dawnych p o 
dań o smokach,  które w pierwotnych czasach 
stworzenia, ziemię w swojem władaniu posia
dać miały, i jakich bajeczni bohaterowie,  pół
bogowie lub też nawet i sami bogowie poko
nawszy i zupełnie wytępiwszy, siedlisko ich 
w imieniu rodu ludzkiego zajęli. Pomimo to 
jednak  niegodzi się przypuszczać,  ażeby te 
odległe od nas p o da n ia ,  mogły być winne 
swój począ tek,  owym mgłą wieków okrytym 
wspomnieniom o bytności tych zwierząt zagi
nionych , któieśmy dopiero wskrzesić usiło
wali.

Uderzające ogromem i ukształceniem swo
je m ,  są takoż dwa rodzaje gadów: jeden  zwany 
Ichthyosaurus  (Rybojaszczur.  J a r . ) ,  a drugi  
P lesiosaurus  (Szczupłoszyjec.  J a r . ) ; rysunek 
na str. 184 wyobraża postać,  j aką to ostatnie 
zwierzę posiadać mogło.  Obadwa rodzaje 
miały nogi płetwowate jak u wielorybów,  
z tych nietylko przednie ,  ale też i tylne zu
pe łnie  wolne były.  Różnice pomiędzy niemi 
zachodzą następujące: plesiosaurus miał mniej
szą do jaszczurczej podobną głowę,  osadzoną 
na długiej  szyi z 30 pacierzy złożonej ,  która 
przedłużonym kształ tem,  zwłaszcza przyr m a 
łe j  szerokości ,  postać węża przedstawiała;  
przytem ogon krótki posiadał ;  długość jego 
skieletu jest rozmaiła,  od 3 do 20  stóp.  
Ichthyosaurus,  takoż miał głowę jaszczurczą,  
lecz daleko większą, z pyskiem del linowym; 
szyję znacznie krótszą,  a ogon średniej d ł u 
gości;  ciało jego  razem z szyją wzięte, około  
30 stóp wymierzać mogło.  Z powodu nóg

*



180 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

płetw ow atyeh niemogły te obadwa gady czoł
gać się po ziemi, lecz na wzór wielorybów 
po morzach tylko krążyły. Zabytki tych zwie
rzą t ,  natrafiane są w łup k u  sinolisto-marglo- 
w y m , przejętym  siarczykiem miedziannym , 
w którym się takoż srebro, cynk i ołów' znaj
d u ją ;  warsty jego  całą prawie T uryngię  za
legają , chociaż niemniej obficie rozproszone są 
w  ziemi Wielkiej Brytanii; owszem, zwłoki 
tych zwierząt w tej ostatniej odkryte, najwię
cej się przyczyniły do ich poznania ,  a biegli 
i n iezmordowani angielscy badacze p rzy ro 
dzenia , mianowicie C o n y b ea re ,  n a jd o k ła 
dniejsze ich opisy i najtrafniejsze nad niemi 
postrzeżenia sw oje ,  nam przekazali.

Z klassy płazów znalezione dotąd zabytki, 
nie są tak rozmaite i liczne, jak poprzedzającej 
g rom ady  gadów ; owszem, bytność ich og ra 
nicza się jednem  tylko m iejscem , jakie'm jest 
kopalnia Oeningeńska przy granicy  Szwajea- 
ryi po łożona; tam właśnie w łupku  pisarskim 
odkryto szczątki do rodzaju  Dychawkowca n a 
leżące. Te, w początku dały powód dorozm ai- 
tych  m niem ań, a Scheuchzer w roku 1726 
ogłosił je  za skamieniałości ludzkie, i za takie 
przez długi czas uchodziły: bo zaledwie w r. 
1787 P io tr  C am per ,  zachwiał prawdziwość 
p odobnego  zdania, dowodząc, iż te zabytki 
należą do płazu jaszczurkowatego; później zaś 
Cuvier ten sąd Campera zupełnie utwierdził. 
Pos łucha jm y jak  w tym przedmiocie mówił 
p rzed  dwódziestą laty wielki badacz p rzyro
dzenia: „Pew ny jestem , iż gdyby można było 
zupełnie rozrządzie owemi skamieniałościami, 
i przyzwoicie wejść we wszystkie szczegóły 
ich  rozb io ru , znaleźlibyśmy jeszcze więcej 
dowodów sąd nasz (że należą do D ychaw 
kowca) wspierających, jużto w powierzchniach 
kości pacierzowych i szczęki, już  w śladach 
aiębów nadzwyczajnie małych, w końcu, w sa
m y m  nawet ucha labiryncie .” —  P rz y te m , 
właścicieli owego ciekawego zabytku, do zro 
bienia takiego rozbioru, zachęcał. Jakoż do
czekał się pomyślnej dla siebie chwili, w k tórej 
sam  m óg ł sprawdzić rzeczywistość gruntownie 
obm yślonego wyroku. Albowiem zwiedzając 
H a r le m , od dyrektora  gabinetu otrzym ał po
zwolenie do robienia poszukiwań w kamieniu, 
k tóry  mniemane skamieniałości ludzkie w so
bie zamykał. Działanie to odbyło  się w o be
cności samegoż dyrektora  i jednego  znawcy 
rzeczy  przyrodzonych. —-  Rysunek skieletu 
D ychaw kow ca, dostarczony przez Cuviera, 
leża ł przed oczyma patrzących.—  Chcieliby
śmy ażeby czytelnicy nasi widzieli, z jaką  pe
wnością ten wielki człowiek wskazywał m ie j
sca na uderzenia dłóta przeznaczone, p rzepo

wiadając okazać się mające kształty owego 
zabytku w ciemne'm łonie skały ukry tego; 
z jakiem podziwieniem towarzyszący mu wi
dzowie, za każdą częścią odłupanego kam ie
nia poglądąli na odkrywające się kształty 
skieletu, które przepowiednią jego  w jasnym 
ukazywały świetle; jak  skwapliwie wzrok 
obecnych przebiegał ze wskazanego miejsca 
ry su n k u ,  do odsłonionej części kopalnego 
zabytku, i napowrót do niego powracał. 
W idok taki lepszeby dał wyobrażenie o po
tędze tej genialnej duszy, aniżeli wszelkie ja k 
kolwiek szczegółowe opisy.

Mało powiemy o zabytkach ryb  kopalnych, 
nader  obficie w wyciskach się znajdujących , 
i ograniczymy się tylko wzmianką, iż większa 
ich część w wodach słodkich mieszkać, a ga
tunki dawne od teraźniejszych znacznie się 
różnic musiały. Wyciski te natrafiane by
wają , nietylko w górach powtórnych, ale na
wet i w p rzechodow ych ; owszem w tych osta
tn ich , aż do łupka gliniannego przechodowe- 
go sięgają.

W  tym lekkim zarysie do zajmującego 
obrazu pierwotnego s tworzenia , ile nam m o
żność starczyła o tyleśmy się starali wykazać 
jednę część ówczesnego królestwa zwierzę
cego , albowiem , sameśmy tylko zwierzęta 
grzbietne przebiegli;  dla tego więc należało
by jeszcze zastanowić się nad n iegrzbietne- 
mi. W iadomo je s t ,  jak  dalece w te raźn ie j
szym rzeczy porządku, liczba tych ostatnich 
przewyższa ilość p ie rw szych ; słusznie więc 
wnieść można, iż i w owych odległych od nas 
czasach, nie w  mniejszej obfitości zwierzęta 
bezpacierzowe ziemię zaludniać musiały; wnio
sek ten dostatecznie wesprzeć zdoła sam tylko 
kamień wapienny małżowy, szeroko w pokła
dach gór warstowych rozpostarty. Sam wy
kaz gatunków zaginionych, lub z dzisiaj istnie
jącymi p o dobnych ,  przechodziłby zakreślone 
pismu naszemu granice: żebyśmy jednak  wiel
kiej próżni w tym względzie nie Zostawili, 
kilka słów o grom adach tego działu zwierzę
cego dodać jeszcze musimy.

Dochowane szczątki skorupiaków, mocną 
powłoką odzianych, pokazują n a m ,  iż zwie
rzęta tej grom ady nieobce już były  pierwo
tnym czasom stworzenia; a lbowiem znajdu
jem y je  w najdawniejszych formacyach gór 
warstowych; przytem i w kamieniu wapien
nym powtórnym nierzadko b yw ają  natrafiane. 
Niektóre z nich zbliżają się do istniejących 
dzisiaj gatunków, inne zupełnie od nich są 
różne: za przykład pierwszych może służyć 
rodzaj zwany L a a g u sta , należący do rzędu 
długo-ogonowych, którego zabytki postrzegać
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się dają W łupku gliniannym przeehodowym.  
Do drugich badacze przyrodzenia odnoszą,  
szczególne zwierzęta nazwane Trilobitami, 
jakie tę mają  szczególność w swojej organi-  
zacyi, iż nielylko na wzór owadów i niektó
rych skorupiaków, ciało ich poprzecznie na 
trzy części rozdzielonem hyc może, ale nadto 
w kierunku długości,  dwiema brózdami,  takoż 
na trzy wyraźne klapy jest  podzielone. Tr i-  
lobity nie,tylko należą do najpierwszych two
rów królestwa zwierzęcego, j ak  to położenie 
ich w ziemi pokazuje;  ale przytem musiały 
hyc  bardzo mnożne i liczne, gdyż wiele p o 
k ładów kamienia wapiennego z nich się j e 
dynie składać zdają. W budowie mogły się 
przybliżać do poddziału skorupiaków ja w n o -  
dycjiawkowyph; jakoż, w miarę tego jak istnie
jące dzisiaj gatunki tego działu,  w wyższych 
warsta.ch ukazywać się zaczynają,  trilobity 
w coraz mniejszej znajdują się ilości, aż w koń
cu zupełnie giną.

Chociaż gromady owadów, pająków i roba
ków, mniej  przedstawują od innych szczątków 
swoich w stanie kopalnym,  a stosunkowo do 
istniejących dzisiaj gatunków, liczba ich p ra 
wie do niepodobieństwa jest  małą ;  z tem 
wszystkie'm, niemamy słusznych powodów, 
abyśmy u t rzymywali ,  j akoby te zwierzęta 
w czasach pierwotnego stworzenia w nader 
tylko szczupłej znajdowały się liczbie. Jeżeli 
bowiem zwrócimy uwagę naszę na ich ukształ-  
cenie z części miękkich i delikatnych złożone, 
oraz na małą objętość ich ciała,  łatwo poj 
miemy, iż te wątłe stworzenia nie mogły się 
ostać,  przed działaniem owych potężnych 
przyczyn,  jakie tak ogromne przemiany na 
ziemi sprawie zdołały,  i jakim ledwie w części 
mocniejszej bud ow y  zwierzęta pacierzowe,  
oprzeć się potrafiły. Pomimo to jednak,  w po 
kładach gór  przechodowych powtórnych i 
wars towych , w massach bursztynu i kopalu 
znajdujemy mnóstwo,  już  to wycisków, już 
całych postaci zwierzęcych do gromad tych 
należących,  które,  j ak inne zabytki świata 
przedpotopowego,  albo się zbliżają do teraz 
ży jących , lub też zupełnie są od nich od
mienne.

Jeżeli poprzedzające klassy niewiele nam 
zwłok siwoich przekazały,  za to gromada mię- 
kuszów, mieszcząca w sobie zwierzęta albo 
kamienną skorupą odziane,  lub wewnątrz sie
bie takąż posadę kryjące,  zadziwić nas może 
niezwyczajnem mnóstwem zabytków swoich: 
z nieb się bowiem całkowicie składają,  ogro
mne pokłady kamienia wapiennego małżowe
go;  ich szczątki obficie są rozsypane w da
wniejszych massaeh gór  wars towych; owszem,

skorupy tych zwierząt,  aż do najstarszych 
formacyj gór  przechodowych sięgają. Klassa 
ta szczególniej odznacza się gatunkami do 
rzędu g łowo-chodnych  należącemi. Tak,  j ak  
i poprzedza jących,  zwierzęta tej gromady,  
albo należą do istniejących teraz rodzajów, 
lub też odmienne  od nich stanowią: w poczet 
tych ostatnich liczymy ammonowca , który do 
najpierwszych tworów, o jakich wiemy, kró 
lestwa zwierzęcego należy; tu odnosimy takoż 
belemnity, jakie lud piorunowe'mi strzałkami, 
lub djablemi palcami zowie. Do pierwszych 
zaś należą konchy żeglarza,  lodziarza i m n ó 
stwo innych.  Dodać i to jeszcze musimy, iż 
z g romady tych zwierząt,  niesame tylko ka
mienne pokrywy do czasów naszych się prze
chowały,  ale nawet ,  miękkie ich części z wy
cisków sa nam znajome; te albowiem, w m as 
sach kamienia l i tograficznego często natrafiać 
się zdarza.

Gromada  promieniaków, także niebyła obcą 
dla ówczesnego stworzenia , albowiem zabytki 
zwierząt do nie'j policzonych,  w pokładach  
gór warstowych dosyć są pospolite. W  końcu,  
ostatnia klassa królestwa zwierzęcego,  zwana 
Zwierzo-krzewami,  jest  jedną z najbogatszych 
pod względem zabytków kopalnych ,  gdyż 
z nich w znacznej się części składają niemałe 
g ó r f o r m a c y e ,  szeroko ziemię zalegające.

Zebrawszy wszystko cośmy o zwierzętach 
kopalnych powiedzieli ,  wyprowadzamy to 
ogólne p rawo,  w organizacyi ich postrzegać 
się dające: że zabytki ich tem bardziej  się ró 
żnią od istniejących dzisiaj, im w dawniejszych 
warstach ziemi są pogrzebione.  Co do sto
pniowego rozwijania się ukształcenia zwierzę
cego,  przekonywamy się widocznie,  iż im są 
doskonalsze,  te'm później u tworzone  zostały, 
a im mniej  są ukształcone,  tem do dawniej
szych czasów stworzenia należą;  j a ko ż ,  n a 
stępną ogólną kolej rozwijania się organizacyi 
wyprowadzić możemy. Prawie  pod  nogami 
naszemi w nowych warstach gliny i piasku,  
czyli w górach napływowych ( terrains de 
transport, aufgeschwem mtes Gebirge) na
potykamy kości: s łonia ,  nosorożca,  hippopo- 
tama, tapira, konia, wołu ,  jelenia i inne;  po
zostałe zaś zwierzęta tejże samej epoki, w licz
nych rozpadlinach ziemi są umieszczone;  
w tych też,  oprócz zwierząt powyższych spo
czywają zwłoki drapieżnych,  jak: hyeny, wil
ka ,  rosomaka i t. d . ; a gatunki wszyrstkie tu 
na leżące,  jakkolwiek od żyjących są różne,  
najwięcej  się j ednak do nich zbliżają. Prze
nikając głębiej powierzchowną skorupę ziemi, 
przychodzimy do warst  regularniejszych,  które 
stanowią massy gór, nazwane przez geologów
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przechodow em i pow tórn em i (terrains te r tia -  
r e s , Tertiaeres Gebirge) z p o w o d u ,  iż te 
zos tały później  od wars towych ,  co po  nieb n a 
s t ę p u j ą ,  u tw o r zo n e ;  po k ła d y  tych gór  juz  to 
z i emis te ,  j u z  mocn o  zbi t e,  w odm ie nn ych  
czasach  i pod  w pł y w em  rozmai tych okol icz
ności  powsta ły:  j e d n e  winne  są swój  początek 
m o r sk im ,  inne  s łodkim w o d o m ;  o czem p rz e 
k o n y w a ją  nas  rozmai t e j  na tury musz le  w nich 
z a w ar te ;  j e d n e  z tych wars t  zamyka ją  w sobie 
kości  zwierząt  ssących,  od  po przedza jących  juz  
o d m i e n n y c h ,  a tern sametn od t eraźniejszych 
j e szc ze  się ba rdz ie j  różn iących ,  j ak  np. pa-  
l o t e r y u m ,  a n o p l o te r y u m  i t. d . ;  d r u g ie  zaś,  
mieszczą w sobie zab y tk i ,  w ie lo rybów,  k r o 
kody lów,  żółwi i t. p. Pod  wyżej  wymien io-  
n e m i  warstami ,  to jest ,  w epoce  od  nas jeszcze 
od le g le j s ze j ,  leżą po k ła dy  g ó r  pow tórnych  
czyli  w arstow ych  (terrains secondair e s , H otz- 
gebirge'); za k tórcmi  idą inne j e szcze d aw n ie j 
szej f o rm a cy i ,  nazwaa e  przechodow em i (te r
rains interm edia ires , U ebergangsgebirge) dla 
t e g o ,  iż s tanowią j a k o b y  p rze j śc i e ,  od  p o 
p rzedza jąc ych  do p ie rwiastkowych.  O b a  te 
gó r  rodza je  zawierają już  tylko satrie zabytki  
zwierząt  mor sk i ch ,  jak gdyby  ziemia w ow y m  
czasie ca łkowicie wod ami  o c e a n u  pokry tą  
b y ł a ;  tu więc należą:  gady,  płazy,  ry by ,  sko
rupiak i ,  miękusze,  p romien iaki  i zwie rzokrze 
wy;  ta j e d n a k  pomię dzy  niemi  daje  się p o 
s t r zegać  różn ica ,  iż zwie rzęta w p rze ch o do -  
wych  się zn a jd u ją c e ,  po  większej  części  są 
z niższych,  pod wzg lędem o r ga n iz ac y i ,  g r o 
mad  króles twa zwie rzęcego .  Głęb iej  jeszcze 
w e  wnęt rzu  ziemi,  j a k e ś m y  to ju ż  powiedziel i ,  
rozc iągają się skały p ierw iastkow e  (terrains  
p r im it i f s , Grundgebirge), i te właśn ie  już  
żadnego  ś ladu zaby tków,  nie tylko zwierzęcych,  
al e też i ro ś l innych ,  n ieukazują .

Z lak krótkiego obej rzen ia  d aw ne go  świata 
zwie rzęcego ,  j aki  istniał  w p i e rw otn yc h  i p ó 
źniejszych czasach s tworzenia,  ta myśl  ogó lna 
sama się n am  na t r ą ca ;  iż rozmai tość  uksz ta ł -  
eenia  ówczesnego  k róles twa zwie rzęcego,  j e g o  
o rgan izacya  i h a r m o n i j a ,  go d n e  p o d z i w u ,  
w niczem n ie us tępu ją  tym,  j a k ie  obecn ie  z m y 
sły nasze uderz a ją  i duszę unoszą* P rz y te m ,  
wszys tko nam  pokazu je :  iż s tan ziemi,  w k tó 
rym  ją t eraz  widz imy,  nie powstał  od  r az u ;  
lecz że l icznym n ie jed no kr o tn ie  powszechnym,  
u le g ać  mus iała zaburze n io m i p r z e m i a n o m ;  
wszystko nas uczy,  iż w ow y ch  szczątkach 
u m a r ł e j  dla nas przeszłości ,  Najwyższy zosta
wi ł  hierogl if i czne ch a ra k t e ry ,  z k tó ry ch by  
myślący ród ludzki,  m ó g ł  wyczytać  oczewis te  
dowody ,  p rzedwiecznej  Jego potęgi ,  mądrośc i  
i  d ob ro c i ;  a uznawszy  n ieocen iony d a r  m y 

ślenia,  j ak im go o b da rz a j ą c ,  aż do poznan ia 
s iebie wzn ieść  się mu  pozwol i ł ,  aby  Mu złożył  
ho ld  szczerej  wdzięczności ,  że go w szeregu  
dzieł  sw oic h ,  na lak wysok iem s tanowisku 
postawi ł .  A ntoni Zyszkiew icz.

T  II E  N C Z Y N.
(C iąg  d a lszy .)

Zapol ski  porusza ł  wówczas o lb rzymie  siły, 
aby  g r ó d  swój  u lub iony  tak o b w a r o w a ć ,  iżby  
godn ie  zasłużył  na miano  n iezdoby tego .  W o 
dy ty lko ,  owego  żywiołu ,  n i eodbi t ego  do 
u t rzymania  życia ,  n i ezdo ła ły dosta rczyć  ani 
wynalazcza sztuka b u d o w n i k a ,  ani  wszystko- 
p r zemożna  wola właściciela.  Często zniechę
cony  szemrał  na ten j e d y n y  n iedos ta t ek ,  i 
chę tn ie  b y ł b y  go oku p i ł  beczką z ł o ta ,  g d yb y  
z ł o tem  tward ą  zdo ła ł  zmiękczyć skałę.  P e 
w n e g o  dnia do zo ro w ał  blizkie już  ukończenia  
sz ańc e ,  gd y  mu ozna jmiono  o p r zybyc iu  tu 
reckich  kupców,  k tórych  naczelnik ze sam ym 
p a n e m  żąda ł  ro zmowy.  O m a r ,  tak zwał  się 
nacze lnik,  cz łowiek sz lao he tno -d um ne j  pos ta
wy,  oświadczył  hrabi ,  iż j e s t  wys łanym od  p o 
tężnych rodzin,  aby ich po k r ew n y ch  wyszukać,  
i za boga ty  wydo s ta ć  o k u p ,  jeśli  taką będzie 
j e g o  wola.  Mniej  dziki j ak zwykle,  o dp o w ie 
dział Zapol ski :  Jeśli r ad  będę  z okupu ,  to ich 
o sw o b o d z ę ,  w-yjąwszy j e dn akż e  tych,  k tó rych  
moi m dw o rz an o m i wassalom p o d a r o w a ł e m ,  
a nad  k tórymi  ustala inoja władza.

W  ta ko wy m właśnie p r zy p a dk u  zna jdowała  
się n iewoln ica ,  którą księżna sobie  w yb ra ł a  i 
polubi ł a.  Wido cz n ie  wzruszony,  spyta ł  n a 
tychmiast  O m a r  o imię niewolnicy,  a gdy  mu 
Fa tymę  wymien iono,  z na l ega n ie m pros i ł  a by  
j ą  m ó g ł  zobaczyć.  Sk o ro  się ukazała,  wsze l 
kiego za pomnia ł  p rzymusu ,  i z za chwycen iem 
przycisnął  do serca z n a le z i o ną , mianą za zm ar -  
ł ę  ko chankę .  Syn j e d n e g o  z na jznakomi t szych  
baszów,  i sam pe ł en  s ławy d ow ó d z c a ,  s t r aci ł  
O m a r  F a t y m ę ,  swoję  n a rz ecz on ą ,  podczas  
sz tu r m u pe w ne go  miasta ,  do k tórego  wdar l i  
się w oj ow ni cy  Zapol sk iego ,  i nad lud zk ie m 
tylko O m ar a  wysi leniem odparc i  zostali.  Nie
s ł yc ha n y  ok up  za nią o f i a rował ;  j e dn ak ż e  
zimno odm ów i ł  mu  h ra b ia ,  i za żadną cenę  
odd ać  niechciał  ulub ienicy księżnej .  O d c h o 
dząc od  siebie z p rze rażen ia ,  r zuc ił  się Otn a r  
do n ó g  j e g o ,  sądząc że p r o ś b ą  za twardzia łe  
zmiękczy serce.  W ó w c za s  te s łowa  wyszły 
p io runn ie  z ust  za gn iewanych  hrabi :  „S ł uc h a j ,  
jeśl i  ci się uda wodę  z tych skał  wyc isnąć ,  to 
ob lubienica twoja  i wszyscy b r ań c y  bez  ok u pu  
wolnymi  b ę d ą ! ” Spiesznie ze rwa ł  się O m a r ,  
i drżącą p rawicę  z t emi  s łowy p o d a ł  h r ab i ę -
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mu: „Czy mi to na słowo rycerskie przyobie
cujesz? ” —  Zapolski,  który o niemożności 
przedsięwzięcia aż nadto mniemał  się hyc 
przekonanym,  stwierdził te słowa ręki ściśnie- 
niem. Turek  zaprzysiągł,  lub oswobodzić 
Fa tymę,  lub życie swoje położyć;  rączo i 
odważnie rzucili się towarzysze jego  do dzieła, 
do którego icli powrót  do rodzinnego kraju 
był  przywiązany. W szmaty rozlatując się 
skała pod  niesłychanemi ciosy, zdawała się 
urągać z ich bezskutecznych wysileń. Otnar, 
miłością i nadzieją wspierany, dodawał  pra
cownikom męztwa słowy, przykładem i obie
tnicą bezprzykładnej  nagrody wątlejące ich 
wzmagał siły. Lecz gdy każden dzień bez
skutecznie przemijał,  gdy trzy wiekuiste upły
nęły la la,  a niesłychana głębia którą wykuli 
jeszcze niedostarczała wody, wówczas moc i 
odwaga opuściły wysilone ciało O m a r a ,  i 
z przerażeniem postrzegł ,  iż niemasz już  dla 
niego oswobodzenia chyba  w śmierci ,  bo 
Fatyina na zawsze niewolnicą pozostać musi ,  
i nigdy nie wróci na po la,  co je j  dziecinne 
widziały igraszki,  i gdzie świątynie jej  wiary 
się wznoszą. Ona pieszczoty starała się jeszcze 
zatrzymać uciekającą duszę kochanka , z którą 
jednakże duch jej  pragną ł  ulecieć, z krain po
zbawionych nadziei. W tem nagle rozległ się 
radośny okrzyk jego towarzyszy: „ W o d a l
woda!  Allach niechaj będzie pochwalony ! ” i 
jak dotknięcie czarodziejskiej rószczki wpływ 
swój wywar ł  na kochanków.  Zapolski ,  któ
rego najgorętsze życzenie wreście uiszczonetn 
zostało, uraczył  i udarował ich po królewsku, 
i do rodzinnej  odes łał  ziemi. Takowe jest  
podanie o studni kochanków.

( Dokończenie nastąpi.)

N O W E  D Z I E Ł O .
Słowianin, zebrany i w ydany przez Stani

sława Jaszowskiego. Tom 1. Lwów, drukiem. 
Piotra Pillera. 1837.— w 8ce str. 179. nieliczb. 
7. rycina 1. nóty muzyczne 2.

Sławianin należy do tego książek rodzaju 
co Biruta wydana w Wilnie.  Zawiera w sobie 
pisma wierszem i prozą,  w największej części 
o rygina lne , różnych autorów.  W  prozie na
der są zajmujące Wspomnienia o Hiszpanii z r, 
1808 przez Michała Popiela i ułamek z podróży 
po Lombardyi  w r. 1833 przez Adama G o r 
czyńskiego, Braniec polski w Czechach po
wieść z XI wieku,  przez tegoż,  nie nosi cha
rakteru historycznego owych czasów, i jest  
pisana z przysadą i wymusem.—  Dla swej treści 
na baczną uwagę zasługują: ułamki genealo- 
giczno-his toryczne przez Jana Prawosława

Kaubka,  mianowicie: Werszoweowie,  Bejowie 
zNaglowic  i Kolowratowie.—  Podobnież Kilka 
słów o najdawniejszych sztukach dramatyez-  
nvch polskich przez K. J. Turowskiego.  T u  
jest  wiadomość bibliograficzna,  oraz wyjątki 
z następnych dzieł: 1) Jephtes tragoedia Jana 
Zawickiego,  w Krakowie,  w drukarni  Łaza-  
rzowej,  r. 1587 in 4 tos t r .  48. 2) Castus Jozeph,  
przekładania Stanisława Gosła wskiego, w K r a 
kowie, w drukarni  Łazarzowej r. 1597 in 4to 
str. 70. 3) Mięsopust abo t ragico-comaedia na 
dni mięsopustne.  Nowo dla stanów rozmaitych 
zabawy podana r. 1622 in 4to str. 36. 4 )D z ie -  
w osłąb Dworski miesopustny ucieszny na
pisana przez Maćka pochlebcę gwoli zabawom 
uczciwym, pacholikom mł odym . . .  in 4to str. 
nieliczb. 31. —  Niemniej interessujące są 
artykuły:

Radziwiłłowska biblioteka w Nieświeżu, to 
jest krótka o niej wzmianka wyjęta z dzieła Ja- 
nockiego: Polnischer Biichersaal, Breslau 1756 
przez Stanisława Przyłęckiego.— Tomasz Ł u -  
żecki w Budzanowie r. 1672 przez tegoż.—  Ź ró
dła Wisły,  przez Apoloniusza Tomkowicza .—  
Luzacija,  p rzezX.B.—  Stuletnia pamiątka u ro 
dzenia Ignacego Krasickiego, przez wydawcę,  
z dołączeniem niedrukowanego dotąd listu 
Krasickiego.—  Wspomnienie o Annie z K ra 
kowa, przez S. P. Pod imieniem Anny z Krako
wa znaną była w tćm mieście i w Galicy i au
torka ładnych wierszy Anna Ter lecka ,  córka 
Hermana Śzugt wysłużonego prolessora lite
ratury łacińskiej i greckiej w uniwersytecie 
jagie llońskim; urodziła się r. 1812 w Galieyi,  
odebrała wy chowanie w Krakowie, tu w r. 1834 
wyszła za mąż, a w dniu rocznicy ślubu, 8go 
lutego 1835, osierociła syna,  małżonka i ro 
dzinę. Zna jdują się w 'Sławianinie poezye,  
tej zawcześnie zgasłej autorki pełne czułości i 
bogate w obrazy,  pod napisem: Trzy łzy Anio
ła i" Wigilia świętego Andrzeja. Na czele dzieła 
umieszczony jest  wizerunek Anny z Krakowa 
dość dobrze rytowany w Pradze na stali przez 
Rybiczka,  staraniem Adama Rościszewskiego, 
ale uderzający niezgrabnośeią rysunku.

Poezyi a raczej wierszy co nie miara. F a 
talna namiętność do pisania sonnetów od lat 
już kilku grassująca w Galieyi, nieustaje b y 
najmniej .  Podsyciła ją  bardziej jeszcze bliższa 
znajomość literatury Czeskiej, którą Jan Kollar, 
aż kilkąset sonnetów w dziele Sław y Dcera 
opatrzył ;  ztąd parę przełożył  Kaz. Józ. T u 
rowski:—  w je dny m  z nich mianowicie 499 
sensu dośledzić niezdolaliśmy, i wcale byśmy 
nieżyczyli spotykać się z podobnymi.  Oprócz 
tych znajdują się w Sławianinie Sonety ku czci 
uczonych Sławian przez Stanisława Jaszow-
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sk iego ,S one ty  o ry g in a ln e  Kaz. Józ. T u r o w s k ie 
go, S one ty  W ła d y s ła w a  S zum ińsk iego ,  S one ty  
T esp e z y ju sz a  D o b iec k ie g o ,  S o n e t  T o m .  Aug. 
O lizarosk iego .  W  takim t łu m ie  sone tów  na-  
d a re m n o śm y  szukali p raw dziw ej poezyi,  gdzie  
n iegdz ie  ty lko  b ły sk a  isk ierka ta len tu .  P o 
wiastki O lizarosk iego  pierw sze t rzy m a ją  m ie j 
sce  w  S law ia n in ie ,  Zapowiadają o n e  n ie p o 
sp o l i teg o  ry m o tw ó rc ę .

Z n a jd u ją  się je szc ze  w tyra zbiorze nas tęp n e  
w iersze: D obosz ,p ie śń  hucu lska  g ó r  karpack ich  
w  okolicy M ikuliczyna, p rzez  K aro la  A n ton ie 

wicza ; P iosnka  przez J a n u a re g o  P o ź n ia k a ; S o
b ie s ław  wtóry, legenda  czeska z r . 1 1 8 0  przez 
A dam a G orczyńsk iego  i t. d. S zkoda  ze g e 
n ia lny  pisarz J. N. K am ieńsk i  je d n ą  ty lko 
p iosnką  Noc koch a n k ó w ,  S ław ian ina  zbogacił .

L u b o  p rz e d  S ław ian ine in  p ie rw szeństw o  
p rzy z n ać  w y p ad a  W iankow i w arszaw sk iem u i 
Birucie wileńskiej,  n ie m n ie j  atoli i te n  zb ió r  
lw ow sk i ma swe zalety . Ż yczym y  ażeby g o r 
liwy, z wielu pism znany ,  w y daw ca  n ieus taw a ł  
w  p rzeds ięw zięc iu ,  k tó re  m u  sz lache tne  po? 
b u d k i  n a tch n ę ły .


